


SŁAWOMIR MROŻEK - LEW 

Już Cezar dal mak. Podniosła się krata i jakby grzmot coraz to 

polęznicjsz y zaczął si ę wydobywać z czarnego lochu. Chrześcija­

nie zbi l i się w gromadkę na środku areny. Tłum powstał z miejsc, 

żeby lepiej widzieć. Chrapliwy pomruk, toczący się jak lawina 

gła zów po osypisku górskim, gwar pełen podniecenia, okrzyki lę· 

ku. Pierwsza lwica, prędko i miękko przebierając lapami, wybiegła 

z tun e lu. Igrzyska rozpoczęły się. 

Dozorco lwów, Bondani Kajus, uzbrojony w długą żerdź, spraw­

d ził, czy wszystki e zwierzęta wzięly udział w strasznej zabawie. 

Już byl odetc hnął z ulgą, kiedy dostrzegł, że przy samej bramie 

zatrzymał si ę lew i nie kwapiąc się do wyjścia na orenę, spo­

kojni e je marchew kę. Kajus zaklął, ponieważ do jego obowiąz­

ków nol eżało pilnowanie, aby żaden drapieżnik nie kręcił się po 

cyrku bezu ż yt e czni e . Zbliżył się wi ęc na odleglość przewidzianą 

prz epi sa mi o b ezpi ecze ristw ie i higienie pracy, i ukłuł żerdzią 

lwa w po ś ladek, że by go podraż n ić. Ku jego zdzi w ieniu le w od­

wró c ił si ę tylko i mn ch n ął ogonem. Knjus ukłuł go po raz drugi , 

t rochę si ln ie j. 

- Odcz ep się --- powied z i a ł lew. 

Kojus podrapał si ę w głowę . Lew dol niedwuznaczn ie do zro­

zumi enia, że ni e chce agita cji. Kajus n ie był złym czlowieki em, 

ale bał s i ę , że nadzorca , w i:Jząc j eg o zaniedbywanie się w pro­

cy, wrzuci g o mi ędzy skazanych. Z dru g iej strony - nie mial 

ochoty k łócić się z lwem. Spróbowa ł g o w i ęc namawi ać 

- Mó gł by ś to zrob i ć dla mni e - powiedział do lwa . 

- Nie rna głup ich - odrzek ł lew nadal zoj odając ma r-

c hew kę . 

Bonclani zn i ży : glos. 

- Ni e rnów i ę , żebyś od razu kogoś pożerał, ol e i.e być cho­

ciaż trochę pokręc i ł si ę i poryczo !, tok dla alibi. 

Lew machnął og o nem. 

- C :dc\.\1!e k u , mów i ę c i · 11 ie: rn o g ł u~ i ch. Zo bor z0 mn ie ta rn 

1 zapamięta j ą , o potem 1 tok nikt c i nie L1w1erzy, ze. nikogo 111e 

zjodleś . 

Dozorco westc hnql. Zapytał 1 odcien iem zolu · 

- Ale właściwie - dlaczego n ie c hcesz? 

Lew spo jrza l no nr g o uwa7 nie. 

- Użyleś s ł owo „ali b i " . C7.y nic p r z ys 7.ł o ci d o g lowy, d la ­

czego c i wszyscy pa trycjusze sa rn i nie b ieg ają po are ni e i nie 

po że ra ją c hr z e ś c i j a n , za mi ast posł u g i wać się na mi, lwo rn i2 

- Nie w iem. Z re sztą to pr zeważ nie ludzie starsi, oslm o , za­

dyszko„ 

- Starsi„. m ruk ną! z pol itowo nie rn lew. - Nic s1 ni e 

zno sz no po lilyce . O ni po prostu chcą m i eć a li bi . 

- Ni b y p rzed k im2 

- Przed pi e rwia stk iem noweg o, któ re ki e łk uje. W historii 20 -

ws ze trzeb o się ori entowa ć we cl lug tego, co no e, co kie !kuj e. 

C zy nig d y ni e myś lałeś o tym, że chrześci j anie rnogq d oj ,ć do 

w lo d zy2 

0 '1i - d o w ło ::iz y 2 

- A tok. Trzeba Lylko u mieć c z y tać mi ęd zy wi erszo mr. Coś 

m i s ię wyd o je , że Konston l yn W ielkr p ręd ze j czy pó zni ej d oga da 

s i ę z ni mi . I co wtedy< Rewizj e, rehabi lita cj e . W Led y tym w lo­

ż ach ła t wo becl zie powied 7. i eć · „ To nic my. To lw y" . 

- Rzec z ywiś~ i e , nie pomyśła lem o iym . 

- Widz isz. A le m nie jsz a z ni n1i. M ni e chodzi o m oją skórę. 

Jo k przyjdzie co do cz go, to wszy scy w id ziel i, że j od lem ma r­

ch ew k ę . Chociaż, między no mi ma rchew ko to w ielkie św ir1stwo . 

- A jednak two i kol edzy jed7.ą tyc h chrześcijan aż mil o 

powiedział złośliwie Kajus. Lew skrzywi ł się : 

- Prymityw. Krótkowzroczni koniunkturaliści. idą na byle co. 

El ement bez ;.mysłu taktyczn ego. Ciem noto koloniol n 

Sluchaj - zajqknql s i ę KoJUS 
No2 

Jokby ci chrze ś cijanie, wi sz.. 

Co - chrz śc ijan i e? 

No, doszli do władzy„. 

No? 

To mógłbyś wtedy zaświadczyć, że jo cię do niczego nie 

zmuszałem? 

- Salus rei publicae summo lex tibi est - powiedział sen­

tencjonalnie lew i zabrał się z powrotem do swojej marchewki. 

Slawomir Mrożek „Wybór dramatów 

r opow1esc1" Kraków 1975, str. 214 

SŁAWOMIR MROŻEK - ARYWISTA 

Nie interesuje mnie ani wódka z panem, ani pańskie to­

warzystwo joko takie, ponieważ pan joko taki mnie nie i n tere ­

suje. Natomiast jakże interesowało mnie to, czego pon mi s ię 

wydawol reprezentantem, uciel e śni e niem. Przybywam z dołu i z 

doleko, poclróż trwoła dlug o. Wy tutaj, no wyżynach cywilizac ji , 

kultury, rnyśli i ducha nie mocie poj qcio, jok te wyżyny wyda wa ­

ły się ponętne, upragnione, ta j em nicz e i niedostępne norn, z do­

łu. Nie możecie wiedzieć, ja k życie w dol e j est plugawe w j eg o 

zaćmieniu, szcirości, płaskości, niernrawoś: i, głup ocie i przecie 

wszystkim w bezsilności wobec losu, ist nie nia i prW 7.noczenia , 

jaka 7. powyższych cech wy ni ka . Upokorzen ie wobec sornej natur y 

człowieka, o któ rej przypuszc T.en ie tylko, ż e j est prorn ote j ska , że 

może być pro mete jska, świadc7.y, że to!<q j es t. 

Zazdrościłem wam nie tylko joko istoto m wyżs7.yrn, ale ja lw 

tym, które przebywają na wyżynach. Moja za L d rość nie by!o za­

wiścią, bynajmniej nie chciałem wos Ściągnąć w dól. Sarna świ a­

dcrncść, kiedy byłem torn, w do le, że wy jesteście na górz e, że 

ktoś może przebywać no górze - wy byliście żywym dowodem , 

że przebywanie no górze jest możliwe -- było mi otuchą, spra­

wiła, że nie poddałem się rozpaczy. Tylko dzięki niej mogłem 

dokonać wys iłków , któryc h dokonoiern . Ni e bec! P o nic::1 opow in ­

d a l , puybyłom , o to wszystko . ł co zo sta łem? 

lo ki u ż ytek ro b icie ze skarb u, któr ego pażo d o łem przez cale 

życi e , gdzie jest ten skarb 2 Czy za wsze łudzi łem s ię, CLy d ro go 

zajęlo rni tyle czosu, że zanim przybylern, scz z ło to ws zystko, 

czeg o pożqclołem2 Nie, nie mogę uwi erzyc w tę dru gą o lterno­

tywę . Zbyt pra wd zi we były nawet te ok ruchy, któ re k i e dyś z.bie­

rołem tam , w dole, okruchy z '' a szego sto lu , które zbie ro !ern 

z podlogi łażąc no czwo rakach. W iqc przyby !em rn p óżn o, ole 

w to~irn razie co sie tyrnczosern sto'. o2 

Gnój, który za w sze był gnoj em, ł atw i e j s z y j est de zni es ien ro 

niż ści erw o. M oie dlatego tok zo gno jem tęskn i c ie, r1 ie mogą c 

znieść własnej podliny. Jokże snobujec ie s ię no g nó j, wy 7.d ech li . 

Ja kże chci ałoby s i ę wom być gów nem , ja kie pie5ni kuns ztown e na 

jeg o cze ś ć ukłoclocie. Chci el ib y ście 2 Coś wa rn nie wierze. W a­

sw po !<0ro po dszyte j es t pyc hą . U ożoc i e si ę 1 0 wyżs z y ch ta k 

ni es ko nczen ie , ż e gotow i j esteśc i e n iesk ończe nie si ę p o niżyć . Po ­

n ieważ po crchu uwożocie, że żod nc poni T.C n ie n ie jest w sta nie 

ni czego już o:Jjqć waszej wyższości. 

Wasze zachwyty nocl dnem są obel gą dł o tych , k tó rzy no 

dnie siedzą My jesteśmy jak obdarc i i gł od n i, którzy przycho­

dzą do komnaty, gdzie właśnie ko riC7y s i ę uczto. W i dzę pasi ­

b rzuchów w jedwabiach zlotogł ow i o ch , czyli wos . Pó! l eżo c, 

półdrze miqc zo stolern, no którym res zt ki wprawdzie, ole ta k ie, 

które by wysztarczyły dla nakarmienia nas od pokoleń, pra w i ­

cie nom rnoraly o zaletach głodu i prosteg o życio. Czy myślic ie , 

że będziemy sluchoć tego w pokorze i szacunku clio wosz ej mą­

d rcści? 

Już pan ucieka2 Już pon chce się ze mnq po że g n ać? Ależ 

chwil('czkę, za chwilę noclejdą moi brac:a, którzy jeszcze nie 

zdążyli. Dlaczego jest pon blody? 

S!owomi r Mrożek „Mole listy" 

Kraków , 1982 r ., str. 61 
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NACZELNIK 
POLICJI 

WIĘZIEŃ 
llyły spiskowiec, 
następnie 

adiutant 

S I ERŻANT 
POLICJI 
prowokator 

ZONA 
SIERŻANTA 
prowokatora 

GENERAŁ 

POLICJANT 

DRAMAT Z E SFER ZANDARMERYJNYt,;H 

SŁAWOMIR MROŻEK 

MIGDAR KAZIMIERZ 

syn Józef a 

urndz. 26 XI L933 r. 

BACZEWSKI ANDRZEJ 

syn Tadeusza 

urodz. 3 V 1955 r. 

SO KOŁOWSK I TADEUSZ 

syn Zygmunta 

urodz. 8. VI 1955 r. 

FALKIEWICZ GRAŻYNA 
córka Wacława 

u rodz. 24 XI I 1952 r. 

NOWOTARSKI TO MASZ 

syn M i ec zysława 

u1 odz. 8 VIII 1956 r. 

BO RYŃ STANISŁAW 
syn Stanisława 

urodz. 2 VI 1955 r. 

Reżyseria 

EWA STRZĄDAŁA 
(Warsztat reży s erski PWST im. L. So lsk iego 
w Krakowi e). 

Scenografia 
GRAŻYNA ŻUBHOWSKA 

A sys ten t reżyse ra: S ta n i s ław Bory ń 

In spi cjent· Tom asz Nowotarski 

~ u fl e r : Zbigni ew D umo 

PREM IERA 3 LIPCA 1982 R. 

TE JR DRAM A1YCZNY 
in1. Jcrz go Szani(_ vv ·kiego 

\ V Watbrzychu 
Dyrektor i kie rownik artystyczn y 
M ACI EJ DZIENISIEWICZ 
Za s tępca dyre ktora 
DANU TA KU BICA 

Kierownik li terac ki 
W ALD EMAR STASI C KI 

D ramatu rg 
A NDRZEJ NIEDOBA 

sezon 1981/82 
134 premiero 

Vv REP ERTUARZE 

Wiliam Sze kspir 

SEN NOCY LETNIEJ 
Alek sa nder Fredro 
Ś LUBY PANIE Ń SKIE 

Ja n Brzechwa 
N IEZWYKŁE PRZYGO DY PAN A KLEKSA 

Włod z i m i e rz Pe rzyń s k i 

LE K KOMYŚLNA SIOSTRA 

S ł a wom i r M roże k 

PO LIC JA 

Sekre ta rz l itera ck i 
IL O NA CZĄST K I EWICZ 

Kierownik Biu ro O bsłu gi W id zó w 
ED WAR D K0 7LOW ICZ 

Kie row r 1k tec hniczny 
I ENRYK ROZW A LKA 

Bryg od ierzy scen y 
H ENRYK LEN KIEW ICZ 
CZ ESLAW TATA RA 

Główny energe tyk. 
H ENR YK HADAJ 

Z-co g łówneg o ene rgetyk o 
W LO DZIM IERZ HO DO 

Kierownic p1ocowni 

akustyc znej 
krawiec kiej 
clcuns ki j i meski J 

stola rskie j 
,l uso rsko -modclor skie1 
charok tc ryzac10 

Op rcr cowanie pro g1on1u 

- ALF RED CIEPLI K 
- LU CJA N O CHOTNY 
- z- ca H EL NA KUBE RA 

BU D BARAS PANAJOT IS 
- WACŁAW G RYN CEWI CZ 
-- MARIA CZESEK 
- DAN UTA DU LKO 

W A LD EM A R STASICKI . ILO NA CZASTKI EWI CZ 

Zdj cio 1 rep rodukcje 

W A NDA POLAS ZCZYK KASPRZA K 

Adres Tca rru 

~ JOO W olbrzych 
Pl n c TPotrol ny 1 

1..i . 2*1 2, 250-13 
Kos o crynno w 9cdz. 16-19 (proc1 pon1ed ~ 1 a łko _,.,) o ror w ">Obo ty ; n1cdl1Cit? 

r10 godz.tnę p n cd spcitto~l e rn Prred5pncdoz bil e tow 1ndyw1duolnych I zbio ­

„- •1ych orowo d .l1 10• .... ni el. Biuro Ob ~ l ug1 W id zów w god t . - 16. 
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• Z Z AGRANICY 

Il i' ria ru ,<i;;!utt~k u n i E 

.::na grani c i doprow ad za 
do wynaturzen. Oto w 
mi e j sco wości Quiv ille, n a 
p olucl n iu U S A , grupa. Ku­
- Klux-Klan istóu. wdarła 

się do m ie j scowego d om u 
t owarowego i zl i nczowała 
cał y zapa s czarnej , pasiy ·do 
butów . Na zcljęciu : n apast ­
n icy ;:nęcajqc y si : n ad p u­
d elkami c::a rnej „ KIWI'". 

ROZ SZ ERZE N I E A SO R­

'J'YM E NT U MATERIAŁOW 

PISMIENN YCII I BIURO­
WYCH 

Grupa ek sper tów opraco­
wała nowy rodzaj symbo­
l icznego papieru tzw . pa­
pieru kratkowanego. 

W zór załączamy ob ok. 

I n t eligenc i - - d o I nteligence Ser l'icP - pot rzebn i od 
z ara ;: . 

• TER EN WOŁA 
Aaaaaaaaaa.1 

KU PROROCZEJ WIZJI 
W całym kraju od b ędzie się wielka zbiórka pusty ch. 
flaszek po w ód ce. Flaszki te mają być w y k orzys tane 
n a budowę szk lanych domów , p r zew idzian y ch. już 
p rz ez Zerom skiego. 

8 TRAMWAJ WOJENNY 
Umys ł ludzk i . cho{ tak d u­
ciekliwy i w szech stronny , 
poświęca praw ie wsz y ;; t ­
k i e ow oce su: ych prac. m e­
·te ty , cel om mil i ta rnym. 
Po rozszc::ep ieniu a tomu 
przus.:: Ła k olej nu tram-

waje, które jak d o l qd slu .:: u! u celom wy l ąc.::n ie µo ­
k o jo wym . O to tramw aj wo jenny, kt óry rzec.:: j a­
• n a, n ie sŁu:: u p rzewo:=e niu l ud nośc i cywi lnej , ll' c:: 
i nn y m celom - zn i szczen ia 1 zaglad.::ie. 

~ N IEBEZPIECZN Y W Y D C H 
W mie ście pow iat owym G rza nkow ice W y;: ne 11 as tq­
pił, na sk ut ek n ieost ro :: nego obchod ze ni a się, w y ­
buch zbiorowego en tuzjazmn . Wybuch zażegnano d o­
p iero odczytując publicznie dane, d ot yc ::: qce nieclo­
ciągni ~ ć . D w óch osobników, enr uzjazmujqc ych się 
w dal szym ciągu, zatr.::ymmw. 

Z TEKI NASZEGO FO­

TOREPORT ERA 

Rr .::ut ok a 11 a sy t uację ogól ­
ną. 
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\\" OA L t: K l 1W II O ND R A S I E 

Jak ;u:: c/ onośil. i~mu. r ew ol11c ja w ll ondu r a ie .: m i;.;­
t. ła lc rwawego ci emię.::: y c iela lucl u , generała-dyktato­

ra, Emili o P aparago sa (pu t r;: - .::d jęc ie ) . 

• U WAGA NA OSZUSTÓW 

Wczora j w goc/ zinach popoludniowy cl1 n ie jaki M. 1w ­
był w „ D el i katesach'' JO dekagramów ' era trapis tów. 
Napiera n y przez tłum wspiąl s ię na :ż yrand ol , gd zie 
pr.:: y s t ąpil do k on sumpcji. W owczas !ak iś oso bn i k 
.::·..v r óc i l d o niego z proś bq , obu ::: a~piewa l, gduż 
:: pewnością ma piękny glos. Gd y pow odow any pni.7-
nośc ią M . otworzy! u sta, aby za ś p ie wać , se r wypadł 
m u w ciż b „. Wówczas sprytn y oszus t blyskaw icz nw 
porwał se r i oddali! si ę w nie:::nan ym k ie·runku. 
Z w rnca się ·uwagę P . T . k lie n te l i 1rn rozmai t uc!i s::ar­
latano w i w yd r w igro szów. 

Sławomir M rożek 
„ !'os t ępowi >c" 

I skry , W- wa. 1060 r . 


